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Zdzistaw Beksinski




Wstep. Aufoporiret artysty otwiera czwarty, a zarazem ostatni z serii album
wydawnictwa BOSZ prezentujqey twérczo$é Zdzistawa Beksinskiego. Jest
to bardzo charakterystyczna dla artysty fotografia: ciasny kadr, schowane
w glgb, prawie niewidoczne oczy, ale za to bogata ,fakiura” uzyskana
wyostrzeniem soczewki kierowanej na zarost, pory skéry i zmarszezki na czole.
Juz w latach 50. uvjownita sie ta swoista materia, z kiérej bedq budowane
rysunki i obrazy artysty. Druga z kolei fotografia — portret Zofii Beksiriskiej —
zupetnie odmiennie, delikatnym $wiattocieniem, wydobywa z mroku petng
uroku twarz o zamknietych powiekach i lekko rozchylonych ustach. W jedne;j
i drugiej pracy dostrzegamy prawie nieuchwytny element tajemniczosci.
Niezwykle roznorodna twérczoéé fotograficzna Beksinskiego trwajgca zaledwie
do 1959 roku konkurowata z dynamicznie rozwijanymi formami rysunku,
monotypii oraz heliotypii, wreszcie reliefowych obrazéw abstrakeyjnych i rzezb.
W rysunkach dominowat wéwczas motyw figury ludzkiej i zwierzecej, czasami
agresywnej, najczedciej okaleczonej i zdeformowanej. Reprodukowana na's. 12
rzezba to jedno z najpiekniejszych osiggnie¢ sanockiego mistrza. Rzezba to
czy reliefe Trudno jednoznacznie odpowiedzie¢, a Beksinski lubuje sie w takich
niejednoznacznosciach. Postad to zapewne, z wydartym i postrzepionym
forsem, przerywajqcym — jak czesto u niego — jednorodnosé powierzchni, bo
trudno tu nawet méwi¢ o przestrzennosci. Praca zbudowana jest z samych
niedopowiedzeri, nawet skojarzenia antropomorficzne nie sq pewne, ale
czujemy piekno materii, potyskliwej i postrzepionej faktury, subtelnej formy. Te
ziwne fantomy zarowno zwierzgt, jok tez ludzi, czesto o nieokreslonej pfci,
bedq obecne w twérczoici Beksiskiego do ostatnich lat jego zycia.
C€zym$ zupetnie wyjatkowym jest seria obrazéw malowanych na szkle.
Powstaty one w 1957 i na poczatku 1958 roku za jednym natchnieniem — sq
analogiczne do rysunkéw wykonywanych w tym czasie woskowymi kredkami
na duzych arkuszach brystolu. Beksinski, przygotowujgc szklane ptyty pod
przeszte heliotypie — polegato to na zamalowywaniu jednej strony szyby
czerwonq temperq, wydrapywaniu z niej rysunku i robieniu odbitek mefodg
stykowq na papierze fotograficznym — wykorzystat pewng ich czeé¢ do
swobodnych, improwizowanych obrazéw przedstawiajgeych glowy lub figury
ludzkie. Sq one ptaskie, czasami o zdecydowanym natezeniu kolorystycznym,
dekoracyjne, ale przewaznie o silnej ekspresji, odmienne od wszystkiego,
co bedzie robit pozniej. Odmienne takze od rysunkéw modyfikowanyc
komputerowo powstatych u schytku jego zycia.
W uktadzie albumu zachowujemy czesciowqg chronologie, prezentujgc
najpierw obrazy z okresu realizmu fantastycznego, potem obrazy z lat 80.
XX wieku i wreszcie te z ostatnich dwudziestu lat zycia artysty. Zauwazymy
i w tym tomie powracajgce motywy, fakie jak krzyz, rozlegte krajobrazy
fantastyczne, budowle, zdeformowane postacie idgce na wprost widza, gtowy
w réznych ujeciach i sposobach przedstawienia, a takze do$¢ nietypowe
rozwigzania kompozycyine, jak chocby w obrazie CA z 2003 roku |s. 97}
czy L1 z korica 2002 roku (s. 99). ,Pigtek, 16 marca 2001: do godziny 15
podmalowatem obraz 163=0S. Format 98,/132 poziomo — notuje artysfa
w swoim Dzienniku. = W zatozeniu ma przedstawia¢ postad kobiecq lezqcg,
jakich juz sporo namalowatem. Poniedziatek, 26 marca 2001: okoto godziny
17.15 skoriczytem obraz bez wiekszych przerdbek i chyba w rekordowym
(obecniel] jak na mnie czasie 10-11 dni. Mysle, ze jest dobry, chociaz
nadal najlepszy obraz z tej serii jest w Muzeum Historycznym w Sanoku”.
Pod pojeciem serii Beksiriski rozumie motywy, do ktérych najczesciej
powraca, przepracowujqc je coraz to w inny sposdb. Obraz lezgcej postaci
zainspirowany zostat kronikg filmowg (Polska Kronika Filmowa w czasac
PRLu poprzedzata w kinach projekcije filméw fabularnych), kiérg ogladat
w latach 50. minionego wieku, gdzie przez krétkg chwile pokazano rzezbe,
by¢ moze Henry’ego Moore'a, oczywiscie z szyderczym komentarzem. Ta
krotka migawka pozostata juz w jego pamieci i wyobrazni na cafe zycie,
wymuszajgc nieustanne powroty do coraz fo nowych wariacji nad ciggle
ascynujgcym go motywem.

Introduction. The artist’s Selfportrait opens the fourth and also the last
in the BOSZ Publishing series presenting Zdzistaw Beksinski's work. It is
a photograph that is very characteristic of the artist: a tight frame, hidden
in the depths, almost invisible eyes, but a rich “texture” obtained by focusing
the lens on the beard, pores of the skin and wrinkles on the forehead. As
far back as the 1950s, this material emerged from which the drawings and
paintings by the artist would be built. The second photograph — a portrait
of Zofia Beksifiska — is completely different, with a delicate play of light
and shadow, bringing out from the darkness a charming face with closed
eyelids and mouth ajar. In both of these works we see an almost elusive
element of mystery.

Beksinski's extremely diverse photographic work, which lasted barely until
1959, competed with dynamically developing forms of drawings, monotypes
and heliotypes, and finally abstract reliefs and sculptures. At that time, motifs
of human and animal figures dominated, sometimes aggressive, most often
mutilated and deformed. The sculpture reproduced on p. 12 is one of the
most beautiful achievements of the Sanok master. Is it a sculpture or is it
a relief? It is difficult to answer unambiguously, and Beksinski enjoys such
ambiguities. This figure probably, with a forn and jagged torso, inferrupting
— as often happens in his work — the homogeneity of the surface, because it
is difficult to even talk about spatiality. The work is built of understatements,
even the anthropomorphic associations are not certain, but we feel the
beauty of the matter, the shiny and frayed texiure, the subtle form. These
strange phantoms of both animals and people, often of undetermined sex,
will be present in Beksifski’s work until the last years of his life.

Something very unique is a series of images painfed on glass. They were
created in 1957 and af the beginning of 1958 with a single inspiration —
they are analogous to the drawings made at that time with wax crayons on
large sheets of Bristol paper. Beksiriski, preparing glass plates for the past
heliotypes — by painting one side of the glass with red tempera, scraping
a drawing out of it and making prints on photographic paper using the
contact method — used some of their parts for free, improvised images
of heads or human figures. They are flaf, sometimes with decisive colour
intensity, decorative, but mostly expressive, different from everything he
would do later. They are also different from the computer-generated drawings
created at the end of his life.

In the album layout, we preserve a partial chronology, first presenting
pictures from the period of fantastic realism, then images from the 1980s,
and finally those of the last twenty years of the artist’s life. We will see
in this volume recurring motifs such as crosses, vast fabulous landscapes,
buildings, deformed characters heading straight towards the viewer, heads
presented from various perspectives and in many ways, and quite unusuo|
compositional solutions, such as in the 2003 |o|cture CA (p. 97) or LT from
the end of 2002 (p. QQ) "Friday, 16 March 2001 by 3 pm | had sketched
the picture 163=0S. Format 98/132 honzonto”y, the artist notes in his
Diary. "It is supposed to depict a lying female figure, of which | have already
painted a lot. Monday, 26 March 2001: around 5.15 pm | finished the
picture without much modification and probably in a record (currently!] time
for me of about 10-11 days. | think it's good, although still the best painting
of this series is in the Historical Museum in Sanok.”

By o series, Beksinski understands the motifs that he comes back to often,
always working through them in a different way. The image of the lying
figure was inspired by a film chronicle (the Polish Film Chronicle in the Polish
People’s Republic preceded screenings of feature films), which he saw in the
1950s, where, for a brief moment, a sculpture was shown, perhaps a Henry
Moore, and of course with a scornful comment. This briefest of snapshots
was fo remain in his memory and imagination confinuously for the rest of
his life, and so he felt forced to constantly create evernewer variations on
this still fascinating motif.



W [atach 60. powstato wiele monotypii i heliotypii, ale takze rzezby, a potem
juz gtéwnie obrazy. No]|epszo realizacja z 1996 roku (reprodukowana
w albumie Beksiriski 1 na s. 99) nie wyczerpata bynajmniej potrzeby
poszuklwamo nowe, mocze| zrealizowanej formy. | w tym tomie jest ich kilka,
w 16zny sposob opracowanych (s. 68, 70, 71, 95). Obraz OS z 2001
roku (s. 70), w ciepte] kolorystyce, ze specyﬁcznym przetworzeniem masy
korpusu, ma jednak inny wyraz niz o dwa lata pozniejszy T7 i zbudowany
jest jakby z nieco innej materii. To, co stanowi isfote twérczoéci Beksiriskiego,
zwiqzane jest bowiem z nieustannym poszukiwaniem formy, ktéra w petni
odzwierciedlataby wyraz, kiéry pragnie uzyskad.

Wielokromie pojawia sie u Beksinskiego postad lezqca majgeca na nogach
buty na wysokim obcasie [np. C5, s. 68), drobny i niewazny szczegét, dla
nas prawie niezauwazalny, kiory jednak powraca w réznych momentach
tworczosci. Obraz CA to wersja o chyba najbardziej karkofomnym uktadzie
postaci, trakiowanym w tym wypadku przestrzennie czy rzezbiarsko. Powraca
fez posta¢ kobieca en face, sfojgca lub czesciej maszerujgca wprost na nas.
,Poniedziatek 8.7.96. Do godziny 14.45 podmalowatem obraz 60=W5.
Format 98,/132. Na razie jest fo postad w kapeluszu i szatach, idgca en face,
w typie moich wszystkich obrazéw inspirowanych przez Nike z Samotraki” —
zapisuje w Dzienniku. Za$ o obrazie RZ z 2002 roku (s. 7 3) pisze do tukasza
Banacha: ,Potem btyskawicznie namalowatem wéciekle kolorowq (jak na mnie|
posta¢ damskg w stereotypowym moim ujeciu en face. Ja to ujecie trakivje
poniekad jak wieszak na ubrania lub wieszak na forme. Namalowatem juz ze
20 jedli nie wiecej takich obrazéw, ale za kazdym razem co innego na nich
wieszam”. Ta forma jest dla niego cigglym wyzwaniem juz od lat 70. minionego
wieku. W niniejszym albumie znajdziemy jq na's. 72, 73, 76, 77, 129.
Wydaje sie, ze zagadnienia formy byty wazne réwniez w tzw. okresie
fantastycznym — latach 70. i pierwsze| potowie lat 80. XX wieku — mimo
fego, ze dominowata juz wowczas u niego wybujata wyobraznia i niezwykta
wizyjnoé¢. Kiedy powstat film Bogdana Dziworskiego Hommage & Beksiriski,
artysta byt podtamany i wiciekty zarazem. Film bowiem usitowat inferprefowad
obrazy zupetnie inaczej niz malarz, a wiec catkowicie fatszywie: ,[...) bo
przeciez wiem, co chciatem wyrazi¢ — pisat do Piotra Dmochowskiego. — To,
co u mnie byto formg, u niego pojawito sie jako naturalistyczna obrzydliwose”.
Zbyt wiele oséb dopatruje sie w jego sztuce okrucieristwa, makabry i prostych
symboli. ,Dobry Jezu a nasz Panie... bron mnie przed takim odczytywaniem.
Jesli miatbym by¢ odczytywany jako piewca »violences, to nalezatoby przesta¢
malowa¢” - pisze w mailu do Piotra Dmochowsklego 15 marca 2004 roku.
To poszukiwanie formy prowadzi do czestych zmian podczas malowania.
Rysunkowy szkic do obrazu powstaje blyskawicznie, ale zawiera tylko ogéing
informacje o kompozycii. Jest tylko zamystem. Artysta nie pracuje nad szkicem
dalej, by go wypetic¢ wszystkimi elementami, kidre zbudujq spding catosé.
Ta pierwotna wizja ma prawo sie zmienia¢ w swoistym dialogu artysty
z obrazem. To, co juz jest namalowane, oddziatuje na twérce, przynaglajge
go do kontynuacii lub modyfikacji, a czasami do catkowitego zaniechania
pracy. W dzienniku i notamiku opisuje czasami proces zmian, kiérym podlegat
obraz. Przytoczmy jeden z nich, dotyczqey pracy reprodukowanej na's. 93:
,Czwartek 6.6.96. W gescie kompletnego zniechecenia zakonczytem prace
nad obrazem Z1, kiéry mecze od ubiegtego miesigca. Najpierw byto zwierze
z czym$ (plazma?) u gory, kidre zostato przerobione na zwierze z czyms,
co na nim siedzi i je przyttacza, po czym to co$ zostato zamalowane
i nad zwierzeciem byto drugie zwierze wiszqce do géry nogami, kiére
zostato przerobione w posta¢ quasiludzkg i wreszcie zamalowane. To, co
zostato, wyglgdad mogloby jak baranek wielkanocny, gdyby domalowad mu
chorggiewke. Moze to ktos kupi, bo kolor jest czerwonawordzawy, a ludzie
wolg to od czerni. Nie wiem jednak, czy powinienem fo sprzedawad”.
€zasami Beksinski odstawia obraz z myslg, ze wroci do niego kiedys
i sprobuje kontynuowad prace. Niekiedy przynosi to rezultaty zaskakujgce jego
samego i bedzie kwitowane w notatniku charakterystycznym stwierdzeniem:

In the 1960s, many monotypes and heliotypes were created, but also
sculptures, and then mostly paintings. The best version from 1996 (reproduced
in the album Beksiriski 1 on p. 99) did not in any way exhaust the need
to search for a new, otherwise realised form. In this volume there are also
several of them, deve|oped in various ways (pp. 68, 70, 71, 95). The image
OS from 2001 (p. 70) in warm colours, with a speoﬁc conversion of the
mass of the torso, has a different expression, however, from T/ of two years
later, and is built as if from a slightly different material. What constitutes the
essence of Beksinski's work is connected with the constant search for a form
that fully reflects the expression that he wishes to obtain.

In Beksiriski's work, there often appears a lying figure with high-heeled shoes
(e.g. C5, p. 68), a small and insignificant defail, for us almost imperceptible,
which, however, returns at various moments of his creativity. The image
CA is probably the most daredevil form of the figure, treated in this case
spatially or sculpturally. The female figure en face is also constantly recurring,
standing or more often marching towards us. “Monday 8.7.96. By 2.45 pm
| had skefched the image 60=W5. Format 98/132. For the moment, it's
a figure in a hat and robe, moving en face, in the style of all my Nike-of-
Samothrace-inspired paintings,” he writes in his Diary. And about the image
RZ from 2002 [p. 73), he writes to tukasz Banach: “Then | painted a furiously
coloured (for me| female figure in my stereotypical en face take. | treat this
view as a coat hanger or a hanger for a form. I've already painted about
20 if not more such images, but every time | hang something else on them.”
This form was a constant challenge for him since the 1970s. In this album
we find it on p. 72, 73, 76, 77, 129.

It seems that the issues of form were also important in the so-called fantastic
period — the 1970s and the first half of the 1980s — despite the fact that his
wild imagination and extraordinary visionariness were predominant at that
time. When Bogdan Dziworski's Hommage & Beksiriski film was made, the
artist was cast down and furious at the same time. The film fried to inferpret
the images quite differently from the painter, and thus completely false:
“(...) because after all | know what | wanted to express,” he wrote to Piofr
Dmochowski. “What appeared to me as form, in his view was a naturalistic
abomination.” Too many people see cruelty, horror and simple symbols in his
art. "Good Jesus and our lord... protect me from such understanding. If I'm
fo be read as a eulogist of ‘violence’, | should stop painting,” he wrote in
an email to Piotr Dmochowski on 15 March 2004.

This search for form leads to frequent changes during painting. The drawn
sketch for the image is created instantly but contains only general information
about the composition. It's just an idea. The artist does not work further on
the sketch to fill it with all the elements that will build a cohesive whole.
This original vision has the right fo change in the peculiar dialogue between
the artist and the painting. What is already being painted influences the
creator, urging him fo continue or modify, and sometimes to completely
abandon his work. In his diary and scrapbook he sometimes describes the
process of change o which the image was subject. let’s quote one of them
about the work reproduced on p. @3: “Thursday 6.6.96. In a gesture of
fotal discouragement, | finished working on the image Z1, which I've been
struggling with for the last month. First it was an animal with something
(plasma®) af the top, which was converfed to an animal with something
sitting on it and overwhelming it, then the thing was painted over and
above the animal was a second animal hanging upside down, which was
converted into a quasi-human figure and finally painted over. What remained
could look like an Easter lamb if | added a pennant. Maybe someone will
buy it, because the colour is reddish rusty, and people prefer that to black.
Though | don't know if | should sell it.”

Sometimes Beksinski leaves the picture with the thought that he will return
fo it someday and fry fo continue working. Sometimes this brings surprising
results of its own and will be listed in his notebook with the distinctive






Zdzisiaw Beksinski



BH/8, 1978, 82 x /4 cm BH/8, 1978, 82 x 74 cm

32 Malarstwo/Painting




BG/4, 1974, 73 x 87 cm BG/4, 1974, /3 x 8/ cm

Malarstwo/Painting 33




BA/Q, 19/9, 6/ x 80 cm BA/Q, 19/9, 6/ x 80 cm

34 Malarstwo/Painting




BE/8, 19/8, 8/ x 8/ cm BE/8, 19/8, 8/ x 8/ cm

Malarstwo/Painting 35




BD83, 1983, 8/ x 8/ cm BD83, 1983, 8/ x 8/ cm

46 Malarstwo/Painting




BE82, 1982, 87 x /4 cm BE82, 1982, 87 x /4 cm

Malarstwo/Painting 47




C5, 2002, 73 x @2 cm C5, 2002, 73 x 92 cm

68 Malarstwo/Painting




WE, 2001, 132 x 98 cm WE, 2001, 132 x 98 cm

Malarstwo/Painting 69




TE, 2002, 132 x @8 cm TE, 2002, 132 x 98 cm

72 Moalarstwo/Painting




XXX, 1997, 132 x 98 cm XXX, 1997, 132 x @8 cm

Malarstwo/Painting 73




BA®8, 1998, 132 x 98 cm BA@8, 1998, 132 x @8 cm

80 Malarstwo/Painting




52, 2003, 132 x /8 cm 52,2003, 132 x /8 cm

Malarstwo/Painting 81



1A, 2003, 92 x /3 cm 1A, 2003, 92 x 73 cm

114 Malarstwo/Painting




CN, 2003, 92 x 88 cm CN, 2003, 92 x 88 cm

Malarstwo/Painting 115



ET, 199/, 132 x 98 cm ET, 1997, 132 x @8 cm

118 Malarstwo,/Painting




L%, 199/, 132 x 98 cm L%, 1997, 132 x 98 cm

Malarstwo/Painting 119



18, 2003, 92 x /3 cm
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VN, 2003, 73 x 92 cm VN, 2003, 73 x 92 cm

Malarstwo/Painting 133







Nota redakcyjna

Tytuty: Autor nie tytutowat swoich prac, jednokze w latach 80. XX w. zaczat
wprowadzaé oznaczenia kodowe. Ten sposdb opisywania prac  kontynuuje
Muzeum Historyczne w Sanoku. Dzieta, kiérych nie udato sie zidentyfikowad lub
ktore nie posiadajqg okreslen kodowych, oznaczamy trzykrotnie powtérzong literg X.

Daty: Rok powsfania dziet podany jest przy reprodukcijach.

Wielkosé: \/\/ymiory obrazow w centymetrach podane sq przy reprodukcjach.
Technika: \Vszystkie obrazy malowane sq technikg olejng.

Wilasnosé: Muzeum Okregowe im. leona Wyczotkowskiego w Bydgoszezy —
s. 26, 29, 30, 32, 35; Muzeum Narodowe w Szczecinie — s. 47: Muzeum

Historyczne w Sanoku —s. 59, 83, 102, 107, 109, 124, 125, 126, 128, 129,
132,134,135, 136, 137, 138, 139; kolekcje prywatne — pozostate reprodukcie.

Editor’s Note

Titles: The artist did not name his works, but in the 1980s he began to give
them codes. This way of describing works has been continued by the Historical
Museum in Sanok. Works that have not been identified or that do not have code
specifiers are marked with three X’s.

Dates: The year of a work’s creation is given by the reproductions.

Size: The dimensions of images in centimetres are given by the reproductions.
Technique: All images are oil paintings.

Ownership: lcon Wyczdtkowski Regional Museum in Bydgoszez — pp. 206,
29, 30, 32, 35; National Museum in Szczecin — p. 47; Historical Museum in

Sanok - pp. 59, 83, 102, 107, 109, 124, 125, 126, 128, 129, 132, 134,
135, 136, 137, 138, 139; Private collections — remaining reproductions.
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Poszukiwanie formy zdolnej zaspokoié zardwno
potrzeby estetyczne, ]c:k i ekspresji, bylo iec:|rr~‘.-'m

z podstawowych zagadnieri szivki Beksifskiego.
Drugim elementem - jak lo sam artysta ckreslal
- architekionika obrazu. Chodzite mu o lakg
kompozycie, kidra swoim charaklerem, czasami
monumentalnodeiq, czasomi nawet
czasomi dynamikg lub przeciwnie — wiscznolrwalym
bezruchem, wyzwala sile poruszania noszei
wyobrazni lub wywelywania w nas emocii.

Qddajemy w Padstwa rece czwarly, ostalni fom

z serii albumdw ukazujgeych twdrezoic Zdzislawa
Beksiriskiego, preede wszystkim malarskg. Jest to
jednoczainie driesigia ksigika wydana przez
wydawnictwa BOSZ paiwiecana drialalnosei

tego Artysty. Bo dla nas i dla mnie osobiscie
najwazniejsze bylo 1o, co Zdzislaw Beksiriski-czynit
ze swoim wybitnym talentem, co tworzyd ku radodei
miognikéw sztuki.

pawmym palosem,

Searching for @ form copable of satisfying both

aesthetic and expression needs was one of the basic

issues of Beksinski’s arl, The second element was

- as the artist himself called it = the architectonics

of the image. This concerned compositions that,
with their character, sometimes monumenlu“h,-',
sometimes even poignancy, somelimes d\l,lnnmics,

or the opposite — an everasting immobility - liberate
the power of maving our imagination or inducing
emoticns within us.

With this, we give you the fourth and lost volume
in a series of albums presenting the works of
Zdzistaw Beksiniski, primarily his paintings. It

is also the tenth book published by the BOSZ
Publishing House devoted to the works of this
Artist. For us and for me personally the most
impartant thing was what Zdzislow Beksinski

did with his outstanding talent, what he created,
to the delight of art lavers.

Wieslaw Banach

Bogdan $zymanik



